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W i a d o m o ś c i  z a g r a n i c z n e .  1 

A m e r y k a  H i s z p  a ń sk a»

M inister  H iszpański L a r d i z a b a l :  w y d a ł  
o d e zw ę  do zb u n to w an y ch  A m e r y k a n ó w , za- 
ehęcaiąc  ic h  do posłuszeństwa i oświadczaiąe, 
iż  o p ró c z  10,000 w oyska pod d o w ó d ztw e m  Je­
n era ła  M o r i l l o ,  ie s z e z e  20,000 pie ch o ty  i 
i 5oo iazdy z p o trze b n y  artyleryą wsiada na 
o kręty  w  K a d y x i e ,  i  po płynie  do A m eryki.  
N acze ln y  R ządca Z je d n o c zo n y ch  P r o w in c y y  r z e ­
k i  l a  P  1 a t a  od p ow ied zia ł  na 'to-: iż m ieszkań­
c y  kraiowi.nig.fly nie byli lep iey  ń zbroien i iak 
t e r a z ,  a Iliszp an iia  nie. potrafi nigdy- w ysłać  
ani po ło w y tego woyska , k tó r e  oni wystawić 
m o g ą -  Kruy więc ieśt b ezp ie czn ym . „Je że l ib y  
iednak (w y r a ż a  w  k o ń c u )  za g ra ża ło  iakow e 
n iebezpieczeństw o-, cały  świat będzie świad­
kiem  naszey, sta ło śc i , ,  ch o c ia ż  iesteśmy opr> 
szczen i  od wszystkich  N a r o d ó w ,  n a w e t  o d  
t e g o ,  dle którego  przyiaźń  nasza oboiętną 
byrlź nie m o ż e ,  i który r o z p o ś c ie r a n e  w  g o rą ­
cych  Etraiach Afryki w p łv w  ośw iecenia  sw oiego  
i- 1 idzkości , c ze g o  także błagaią .mieszkańcy 
p o łu d n io w cy  A m eryki.,  zostawia  nas ozięb le  
w łasn em u  losow i.14

H i $ z p a n i ł a.

P ism a p u b liczn e  zaw ieraią  następującą w ia ­
d om ość z  M a d r y t u  port dniem 12. S ty c z n ia :  
„ L u b o  ieszeaie nie og ło szo n o  idizkieh zaślubin 
K r ó la  i Infanta D o n  C a r l o s  z Xieżr.iczk;uni 
P ortu ga lskie m i,  baw iącem i teraz w- B r a z y l i i ,  
w id ać  iednak w zatnku M adryckim  wielk ie  p r z y ­
sposobienia na p rzy iec ie  przyszłoy K ró lo w ey  
H iszp ań sk ie j , ,  i mianowano iuż kilku p ie rw szy c h  
iJ rzę d n ik ó w  iey D w o ru .

Wy d a n o  w M a d r y c i e  urzędow y kalen ­
darz. O d  roku i 3o8 wszystko się praw ie  od­
m ien iło  w  H iszp an ii ;  osoby zn ac zące  za  osta­
tniego- R ząd u  , po w ię k s z e ? ' czę śc i  oddalo n o, a 
u rzęd y  w o j s k o w e , sądowe i ad m in istracy jn e  
W c a l e  nowym osobom  rozdano.

W  woysku ie«t 3 Jeneralnych Kapitanów  
czyli Feldmarszałków*. między 'krórymi 4eh cu-

dŻ03iem c.$*v/*Uo to :  Margrabia . S a i n t  SI* 
m o n  F i . z B e r e s f o r d ,  W e l l i n g t o n ,
i  B ł a k g '■ v. z y k ;  i 3d '  Jen era ł  -  P o r u c z n i­
k ó w ,  185 M : Rów p o ln y ch ,  422 B ry g a d y e -
r ó w ,  4b p u łf lo ó  woyska liniiow ego o 3eh ba*- 
taliionach, W ło s k i  pułk  piechoty, & pułki S zw ay-  
ccrsk ie  , i 3 pu łków  lekkiey p ie ch o ty  o 2ch ba* 
ta l i io n a ch ,  5 p u łk ó w  arty lery i, ,  3 b ata li ion ó w  
z a p r z ę g o w y c h ,  6 szw ad ron ów  artylleryi kon* 
n e y ,  2 pułk i  k i r . y s s i i e r ó w i 5 p u łk ó w  lekk iey  
i a z d y ,  5 p u łk ó w  d ra g o n i i ,  4 pułki  s trze lc ó w , 
4  p u łk i  h u z a r ó w ,  i 7 4  p u łk ó w  m i l i c j i ,  m aiące 
każdy po 750 L udzi.  P o tę g a  morska składa 
się z  a ch  J en eraln yc h  K a p ita n ó w ,  23 Jenera* 
ł ó w  P o r u c z n ik ó w ,  21 D o w o d c ó w  e s k a d r ,  5q 
B ryga d y  er ó w  , 1 o5 K apitanó w  o k rę to w y c h ’ , i
iŚ4, D o w o d c ó w  fr e g a t-

G azeta  H a m b u r s k a  zaw ie ra  następujący;, 
przysłan y  iey do um ieszczen ia  a r t y k u ł :

„ W i a d o m o ś c i , k tóre  o działaniach R ząd u  
J eg o  K a to licko  - K r ó le w s k ie j  M o ści, .  ( K r ó l a  
H is z p a n i i )  w  p o w szech n o ści  N iem iec  p ó łn e — 
c n y c h  są r o z s z e r z a n e ,  1 szczegi/lniey z o b c y c h  
G a z e t  b r a n e ,  prawie, wszystkie noszę cech ę o- 
szc zerstw a  i z ło ś l iw o śc i ,  i przekonyw ają  w ido­
c zn ie  : że  albo są d z ie łem  umley lic/by n;e- 
u k o n le n lo w a n y c h  H iszpanów , lu b  też p e w n y c h  
za g r an iczn y ch  P is a r z y ,  k tó rzy  maią sobie za  
za szczy t  wszystkiem u z a p r z e c z a ć  , co  się tylko 
n;e zg ad za  z  sch korzyścią , lub z  ich  pomysła* 
mi,14

„ D o b r z e  myślący w e  w szystk ich  KraiacH, 
z ukojnlentowaniem dow iedzą (fię zap ew n e o 
n ad zw ycza yn e y  staranności Króla F e  r d y  n a n d l a  
\ II., k tóreg o  b ac zn o ść  nie zna g r a n ic ,  z. iaką, 
c zu w a  nad pow szechną A d m in is trac ją  H is z p a n i i14 

„Miłość, p raw dy  skłania nas dó udzielenia 
czytelnikom  naszym w y cią g u  z  u rzę d o w e g o  
d z ie ń n ik a , M e r c a r i o  d e  R s p a n . a ,  g a w id r a -  
incego w  sobie kilka n ow ych u rząd zeń ,  k tóre  
w id o c zn ie  d o w o d z ą , iak d a le ce  staranność K r ó ­
la poświęconą iest d obru L u d ó w , które go  wiel­
bią i k o iiia ia .14,** 0

„Nayważnicyszem przedsięwzięciem.,, które 
nas najm ocniej zastanow iło, iest utworzenie,;
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tow arzystw a  ! przy ięc ie  p r z e z  n ie go  ob ow iązku  
uczyn ien ia  splawną r z e k ę  Q  u a d a 1 q  u i v  i  r  , 
w z d łu ż  ca łeg o  iey b ie g u ,  az cło C o r d  o r a ;44

„ K r ó l ,  wspom nionem u to w a rzystw u  mądre 
n a d er  dał unstrukcye , zn ac zn e  za p e w n ił  przy-  
w i le ie ,  i p o trze b n e  w y zn a c zy ł  suminy. Zam ia­
r e m  tego instytutu iest nie tylko ż e g lu g a ,  le cz  
nadto za p ew n ien ie  od za le w ó w  na przyszłość 
w ie lk ie g o  miasta S e w i l l i ,  za ło że n ie  na b r z e ­
g a c h  n o w y c h  -plantacyi, i po m nożenie  ludności 
p r z e z  z a p r o w a d ze n ie  n ow ych  osad,44 >

„ T o  p rzed się w zię c ie  stanie się n ie w yczer-  
p an era  ź r ó d łe m  b o g a c t w , n ap rzó d  dla A n d a ­
l u z j i ,  a w  przyszłości dla c a łe g o  K r ó le s tw a ,  i 
iużby samo w ystarczy ło  do u czyn ien ia  M o n a r­
c h y  n ieśm iertelnym .41

„ R ó w n a  staranooś(ć o b ró c o n a  iest na sła­
w n y kanał A rra g o n i i  i kan ał  K ró lew sk i  p 0ci 
T a u s t e .  N iem niey  ro zc ią g a  się oycowska K r ó ­
la  Jm ci p iecza  na szkoły.,  u k szta łce m u  n iż s z e j  
k lassy ludu p o św ięco n e .44

„ Z a d z iw ia  także w szy stk ich  n ad zw y cza jn a  
w ie lkość  sum m , k tó re  K ró l  p r z e k a z a ł  na zapła­
c e n ie  d ługu n aro d o w eg o . :;Srodki te muszą na­
tu ra ln ie  pom nażać .ufność publiczn ości.  D la  
sp raw ienia  u lgi  m ieszkańcom  , Jtazał R r ó l  nawet 
s p rz e d a ć  c zę ść  dóbr  sw o ic h .44

„ P r z y  ty c h  w szystk ich  zb aw ien n yc h  u- 
c h w a ła c h ,  dążących do u szczęśliw ien ia  Kraiu, 
n ie  spuścił  M o n a rch a  ani n a  chw ile  z uw agi 
r o l n i c t w o , to g łó w n e  k ra ie w e  ź r ó d ło .44

„ W  g łó w n y ch  m iastach Gallicyi-, L eo n u , 
E s tre m a d u r y ,  A n d a lu z j i  i  o b u d w ó c h  Kastylii,  
za ło żo n o  pięć  s z k ó ł :  m e d y c y n y , fa rm a cy i ,  ch i­
ru rg ii  i botaniki. S z c z e g ó ln ie y  należy tu w sp o­
m nieć  o sławnym  K rólew sk im  botanicznym  o g r o ­
dzie ,  fetory b ard z iey  dla nauczania, .iak dla b a ­
w ien ia  pu b liczn o śc i  , iest o tw o rzo n y . I  bibli- 
io teka  z n ac zn ie  zb o g a c o n ą  zo sta ła ;44

„ L i c z n e  m iłosierne in sty tu ta ,zap ro w ad zo n e  
o d  d ob ro czyn n ości  narodow ey ' ku  w sp arc iu  n ie­
s z c z ę ś l iw y c h ; iak o’ t o : domy c h o r y c h ,  ub ogich , 
w d ó w  i  szp ita le  , k t ó r e  w  czasie  napaści przy-  
w ła s zczy c ie la  ta k  b a rd zo  u c ie r p ia ły , zostały  od 
K ró la  w yposażon e i  w  stosownieysze do i c h  
p r z e z n a c z e n ia  instrukeye op atrzon e ;44

„ N a k o n ie c  przed się w zię to  le s z c z e  inne 
środki ku ożyw ien iu  p rzem ysłu  w e w n ę tr z n e g o ,  
a H iszpaniia, pod  O jcow ską opieką K róla  swoie- 
g o ,  używ a szczęś l iw c y  sp okoyności,  k tóra  iest 
p ie rw szą  podstawą p r a w d z iw e y  pom yślności L u ­

d ó w .44

F r a n c y  a.
G a zeta  u rzęd o w a (  Gazette offloiells ) p r z e ­

stała iuż w  P a r y ż u  w y c h o d z i ć ,  a M o n i t o r

zaw ie ra  z n o w u  artykuły  u rzę d o w e .  Składa  ók 
się z  d w ó c h  c z ę ś c i , z  u rzę d o w e y  i  n ie u rzę d o -  
W e y  , k tó re  stosownemi napisami o dzn acza .

T o w a rzy stw o  na ulicy S t  H o n a r e  w  P a ­
r y ż u  miało z po czą tku  dobrą w z ię to ś ć ;  p o p ie ­
r a ł  ie K r ó l  z M in is tr a m i; rozsądni C z ło n k o w ie  
Izb y  k ierow ali  obradam i iego. T e r a z  zaś, k ie ­
dy się tam z a g o r z a lc y  z  krzykam i swem i w c i ­
s k a ła , światli  m ężo w ie  usunęli się zu pełn ie ,  i le- 
d w oby w ie d z ie l i ,  iż  ie sze ze  t r w a ,  gdyby od 
n ic h  m iesięczn ey składki n ie  wyciągano.

-Zapaleni R o ia l iśc i  powstaia p r z e c iw k o  p o ­
s iadaczom  dóbr  n arodow ych . -P. C a r d o n e l  
o św iad czy ł  na tayney sessyi Izb y  D ep u to w a ­
n yc h  dnia 24. S ty c z n ia  : „ N ie  •waham się od­
dania za trz y m a n e j  w łasności  n azw ać darowizną, 
■fetóraby te ra ź n ie jsz e m u  p o s ia d a czo w i,  jakim­
k o lw ie k  n abył ią .sposoŁem , w ie lk i  przynios ła  
.zaszczyt. C h oćb y  kto iakie  chciał po p ełn ił  w y­
s t ę p k i , choćby  mię la k  n ajn ie szczę ś l iw szym  u- 
c z y n i ł , p r z e b a c z ę  m u z c a łe g o  s e r c a  , b y leb y  
m i  d o b ro w oln ie  szczu p łą  moią w łasność  p o w r ó ­
ciły  sami E m ig ra n ci  p o czyta liby  się za s z c z ę ­
ś l iw y c h ,  -gdyby się z  posiadaczam i ic h  ma­
jątku podobnie porozum ieli .  .Pozwoliliby im 
m ieszkać  u s i e b i e , i n ie  odm ów iliby  im  n a ­
zw iska  w spaniałych d o b r o c z y ń c ó w .44

Z a p a len i  R o ia liśc i  nabieraią  c o r a z  w i ę c e j  
-śmiałości. K ró tk i  czas  tem u P a n  C a n u -  
e l  , były  D o w ó d c a  W a n d e y c z y k ó w ,  -podał w  
Izb ie  w n io s e k ,  a żeby  każd em u  żo łn ie rzo w i  Z 
w oyska W a n d e y s k ie g o , czyli  po łudn iow ego, p o ­
w iększyć  wysłużoną p ła c ę  c zw artą  częścią  wie-  
C e y , ' aniżeli innym w etera n om . J eże lib y  ten 
w niosek p r z y ię to ,  t r u d n o  b ę d z ie  pow ściągnąć 
g n iew  starych ż o łn ie r z y ,  k tó rz y  z a p ew n e z e ­
chcą  w y w r z e ć  zem stę n a ż o łn ie r z a c h  W a n d e y -  
śkich. W r e s z c ie . ,  pam iętno ie s t ,  ialtą role  g ra ł  
d a w n iey  J en era ł  C a n u e l .  W  M o n ito rze  pod 
dniem 13. S ierpn ia  1793 Jen erał  R o s s i g n o l  
oddał w ie lką  p o ch w a łę  P a n u  C a n u e l ,  n aów - 
czas A d ju ta n tow i w oyska  r e p u b lik a ń s k ie g o ,  za 
to  , iż się dzielnie  p rz y ło ż y ł  do opanow ania  
miasta D o u e ,  gdzie  3oo b u n to w n ik ó w , to  iest 
'W a n d e y c z y k ó w ,  zabito , a 5o w  n iew olą  za b ra ­
n o. D n ia  17 L ip c a  179 7 wspom niano “także o 
mim n a  R a d z ie  P ięciuset, iako o p r ze zo rn ym  J e ­
n e r a le ,  k tó ry  naównzas miasto L u d g s n ,  p r z y ­
ch yln e  K r ó l o w i , og ło s i ł  za  b ęd ące  w  stanie o- 
blężenia. T a c y  to ludzie  są te ra z  zapalonym i 
iRoiąlistami.

Jnny ;przykład w  odm iennym  w zg lę d z ie  
iest n astęp u ią ey : P a n  C o ł o m b e  ch cia ł  n iedaw ­
no czyn ić  uw agi p r z e c iw k o  p ra w u  tyczącem u  
się D u ch o w ień stw a , le c z  z a k r zy czę li  go  zap a le­
ni Roialiści. W s z e la k o  P a n  L a i n e  P r e z e s  o ­
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św ia dczył*  iż  pilnie s łuchał g ło su  P a n a  C o- 
l o m b e ,  i, n ic  n agan nego w  nim nie znaydu- 
i e ; dla c z e g o  p o czytu ie  sobie zą  p o w in n o ś ć , 
ażeby go  w e z w a ł  do dalszego mówienia.

K r ó l  p o sta n o w ił ,  iż W o y s k o w i  F ra n cu z c y ,  
b ę d ą c y  w  służbie z a g r a n ic z n e y ,  k tó rzy  w b r e w  
u rząd zen iu  pod  d. 16, G ru dn ia  18 14  dopiero 
p o  i 5 . K w ietnia  i 8 i 5 r o k u  do O y cz y z n y  p o ­
w r ó c i l i  , maia w  p r z e c ią g u  d w ó c h  m iesięcy u- 
pra szać  o d arow an ie  za s łu ż o n e j  kary. M in i­
s te r  w oyn y  przedstaw i, po tem  K r ó lo w i ,  k tó r z y  
mogą otrzym ać p r z e b a c z e n ie ,  lub n aw et  bydź 
na p o w r ó t  um ieszczonym i.

Ż o łn ie r z e  z b y łey  gw a rd yi  i inn ych  d a w - 
n ieyszych  korpusów , b ard zo  m ało m a ią  o c h o ­
ty  do służenia  K r ó l o w i ; O ff ic e r o w ie  w ole lib y  
r a c z e y  w eyśdź w  służbę z a g r a n ic z n ą , ch ociaż  
w  niższym stopniu. W s z y s c y  p r a w ie  cudzo­
ziem cy  opuścili służbę w  w o js k ą  F ra n cu zk ie m , 
i  do O y czy zn y  sw oiey  po w ró cil i .  N iek tó rzy  
iedn ak  ż o łn ie rz e  F r a n c u z c y ,  z  k orp u sów  w o y-  
slia sp rzym ierzo n e go  w e  F r a n c y i ,  starali  się o 
u w o ln ie n i e , ażeby m ogli  w e y ś d ź  do gw ardyi 
K ró la  F ran cu zk ieg o -;  należą oni p o  w ię k sze y  
-części do m o tło c h u ,  k t ó r y  le k ce  w aży  przysię­
gę. W i e l u  rozp u szczon ych  ż o łn ie rzy  F r a n c u z -  
k ie b  szuka z a r o b k u , osobliw ie  w  gó rzystych  
•okolicach , a na d o w ó d c a ch  im nie  brakuie .

L e g i io n y  dep artam entow e n ie  chcą się de­
sz c z e  n ig d zie  tw o rz y ć  w e  F r a n c y i ;  gdy się 
kilka  kom panii z  trudnością .gw ałtem  urządzi,  
z a r a z  pó ło w a ludzi ucieka.

B lisko  600,000 r o zp u szc zo n y ch  żo łn ie rzy  
r o z e s z ło  się po ca lem  K rólestw ie .  R ząd  od­
dalił  p raw ie  w szystk ich  en e r g iy n y c h  ludzi  , a 
c i  p r ze z  b o g a ctw a  swoie są potężnymi. M in i­

s t r o w i e  okazuią dosyć dzielności  w  powściąga- 
w iu  w sze lk icy  b u rzy .  L ic z n i  przy iac ie le  T  a 1- 
l e y r a n d a  zbieraią  się codzien nie  u n iego.

.N a  u licy  St. E  c h e l  1 c w  P a r y ż u  od k ry­
to  n o cn e  schadzki oddalonych O f f i c e r ó w , i 
in n ych  nieukontentow an ych  o s ó b j  i pobrano 
ic h  do śc is łego  w ięzienia. O k ro p n y  strach  o- 
g a rn ą ł  W tym czasie  za g o r z a ły c h  R o ia l is tó w . 
Jedn i położyli  się sp o k o jn ie  w  ł ó ż k u , i c z e -  
kahąc ś m ie r c i ,  k aza li  sobie dać oley św ięty;  
d r u d z y ,  w ybled li  ze  stra ch u ,  -przechadzali się 
w  m i lc z e n iu , m yśląc  o .u c iec zce  i koniach 
p o cz to w y ch .  G d y  ustała t r w o g a , podnieśli  
z n o w u  g ło w ę .

O d d z ia ł  iazdy gw ardyi n aro d o w cy  P a r y z -  
k iey  ośm ielił  się pom alow ać obelżyw ie p o p ie r­
sie K r ó le w s k ie ,  postaw ione w  Izb ic  strażowey. 
U w ięz io n o  sp r a w c ó w  te g o  bezp ra w ia .

W e d ł u g  doniesień  zaw artych  w  G a ze ta ch  
A n g i e l s k i c h ,  b ard zo  w ie lu  Bouapartystów>

fe d e ra l is tó w , i  Jakob inów  zeb ra ło  się na placu 
d e s  T e r r e a u i  i ch od ziło  po ulica-ch w L u g -  
d u n i e ,  odgrażaiąc się za b ić  w szy stk ich  R oia­
listów. P ro w a d z i ł  ich  uw olniony z e  s łużb y  
O f f ic e r  z  w oyska  L i g e r y ;  n ió sł  popiersie  
K r ó la  R zy m sk ie g o  i  w o ł a ł ;  N i e c h  ż y i e  
C e s a r z !  N i e c h  ż y i e  K r ó l  R z y m s k i !  
D o w o d c a  z e b r a ł  natychmiast gw ard yę  n aro ­
dow ą i inne woysko , i  [burzycielów spokoyno- 
śc i  b e z  r o z le w u  k r w i  ro zp ro szo n o .  P o jm a n o  
h e r s z t ó w , m iędzy  k tó rym i są i t a c y ,  k tórzy  .za 
teraźn ie ysze go  R z ą d u  pozyskali  urzędy.

T r u d n o  iest w ytęp ić  zn aki p r z y w ła sz c z y -  
eiela. W o y s k o w i  i  z ło żen i  U r z ę d n ic y  noszą 
szczeg ó ln iey  .tróykolorow e k a m ize lk i ,  na k tó ­
r y c h ,  p iln ie  u w a żaiąc ,  w id ać  m ię d z y  rozm ai- 
te m i  ozdobam i o r ła  lub głoskę N ; noszą .ora* 
t r ó j k o lo r o w e  chustki na szy i ,  tw ierd ząc  p r ze d  
'P o l i c j ą , >iż te rażn ie ysze  ic h  ub óstw o nie p o ­
zw ala  im nosić chustek c z a r n y c h  ie d w a b n y ch ,  
lub  ła tw o  zab ru k ać  się m og ących . D am y ,maią 
na sw oich  stroiach  t r z y  g o rszą ce  kolory.;  no­
szą łań cu szki  na szyi , szpilki etc. , na k tó r y c h  

.łatwo po zn a ć  or ła  C esarskiego  lub  -ukrytą - gło» 
skę N.

W y s p a  S .  H e l e n y .

W e d ł u g  listów z  tey w y sp y  (pisze G a z e ta  
. W i e d e ń s k a )  iest B o n a p a r t e  teraz  ś c iś le j  
strzeżo ny  , aniżeli d a w n iey  , i n ie  m o ż e  w y c h o ­
dzić  za  gran ice  m ałego og-rodu, o ta eza ią ce g o  
■mieszkanie iego. D o ty c h c z a s  zn ayd o w a ł  się 
zaw sze  ied en  O f l i c e r  p rzy  b oku  i e g o , le c z  te­
raz  ch o d zi  za n im  2 do  3 s ierżantów . P o m i­
mo te go  nie s łychać  iedpak naym nieyszey skar­
gi od niego. Ź d a ie  ón się "bydź z u p e łn ie  sp o­
k o jn y m  i  u legaiącym  losow i sw oićm u. Z a c h o -  
w uie  ón -ściśle ^powagę swoią w z g lę d e m  t y c h , 
k tó r z y  go  otaczaią  ; n ie -zb liża ią  się oni n igdy  
do n iego z  nakrytą g ło w ą i n ie  w kładaią  n igdy  
na nią kapelusza  w  .obecn ości  iego.

P r u s y.

G a z e ty  B e r l i ń s k i e  z  d. 12. L u t e g o  za­
wierała  ( umieszczony w 23 cim N rze Gazety naszey) 
traktat  p rzy m ierza  m iędzy  NN. C esarzam i A u -  

-s t r y  a c k i m  .i R o s s y y 5 k i m , t u d z i e ż N .  K r ó le m  
P  r u s k i m .

K r ó l  Jm ć P r u s k i  idąc za  przykładem  
K r ó l a  F r y d e r y k a  I . ,  w  n ag ro d ę  zn akom i­
tych zasłu g  d u ch o w n e g o  stanu m ian ow ał d w óch  
B isku p ó w  K o śc io ła  E w a n ie l i c k ie g o , b e z  u c zy ­
nienia  żadney odm iany w  ustaw ach [tegoż K o ­
ścioła. D o s to jn o ś ć  tę  o trzym ali;  p ierw szy  R a d -



«a konsystorski S a c k  w- B e r l i n i e ,  i  
J en era ln y  Supezńntendent B o r o w s k i  w  K r ó ­
l e w c u , -

P ism a p u b liczn e  zaw ieraią  następuiący ar­
tyk u ł  o d  g r a n ic  P ru s k ic h  p o d  d. 2. L u te g o  :

M aiąż Prasy- o trzym ać K o n s t y t u c j ę l u b  
n ie  ? T o  p ro ste  zapytanie-, w  tysiącznych za- 
w j k ła n i a c h ,  zaym uie  umysły nie tylko w  P r u ­
sk ich  B r a ia c h  , le c z  w  całych N ie m c z e c h ,. gdzie  
m n ó stw o  w e w n ę trz n y c h  unoszących się pomy­
s ł ó w , ro ztrzyg n ien ia  sw eg o  od p r z y k ła d u ,  któ­
r y  w  P ru sa c h  ma bydź d a n y , o c zek iw ać  mu­
s i .  M n iem am y, iż  n ie  b ę d z ie  oboiętną rzec zą  
"udzielenie n iektórych  w  tym w ażnym  w zglę dzie  
b e zs tr o n n y ch  uwag.

W i e lu  m ę ż ó w ,  a m ięd zy  nimi t a c y ,  k tó ­
r y c h  sposób m yślenia i  znaiom ości W korzyst- 
n em  zn an e są św ie t le , obok ty ch  , w zględem  
k tó r yc h  r z e c z y  w c a le  in a c z e j  sie m a ią , wynu­
r z y ło  zdanie  swoie r że  K o n sty tu c ja  nie iest tak 
zu p e łn ie  b e zw a ru n ko w ą  r z e c z ą ,  k tó r e y  dla 
P r u s  ż y c z y ć  należy  , s z c z e g ó ln ie j  p r z y  n ie p e w ­
n ośc i  , czyli  c zęść  Sz lach ty  nie w zię łaby  w te­
dy k ieru n ku , k tó ryb y  w  P ań stw ie  n iew yn agro- 
d z o n e  wstrzaśnienia sprawił.

Lecz p r z e c iw n ie  następujące uwagi', za­
w ieraią  w  sobie  żyw io ły  odpowiecjzi ajjumatiiie 
n a  po w yższe  za p yta n ie  , i zdaią się c zyn ić  K o n ­
s ty tu c je  dla P ru s  n ie o d zo w n ie  po trzebn ą.

1. Prusy, p o  roku  1806 u c h y li ły  większą 
C zęść  swych form d a w n ych  , a ro zw in ię c ie  n o ­
w y c h  , p r z e z  o koliczn ośc i  c z a s o w e , na p o ło ­
w i e , d r o g i  wstrzym aneini z o s t a ło ;  z  tego po­
w o d u  należy przed się w ziąć  w ielkie o rga n iczn e 
p r a c e ,  a w  tych z b y t  iest wiele pu n któw  stycz­
ności. z  dzie łem  konstytucyynom  , aby się nad 
tem. zastanow ić  nie miano : czyli  nie byłoby- le- 
p i e y ,  k ie d y  iuż coś, stać sie musi , tem i samemi 
siłami r z e c z  większą w y s ta w ić ?

2: Dia powrócon-ych P ru so m  częśc i  P o l ­
ski .; iu ż  p r z e z  zo b o p ó ln e  z o b o w ią za n ie  s ię -z  
innym i M o carstw y, r e p r e z e n t a c ja  Ludu,, w y rz e ­
czoną  została.

3. Sasom, i N adreńczykom  udział  w  do­
b r o d z ie js t w ie  Konstytucyi przy z łączen iu  ich z 
M onarchiią  P r u s k ą , w yraźnie zapew nionym  zó -  

- s ta ł ,  i  poti-zebaby w ażnych p o w o d ó w , aby im 
ten  w i d o k ,  b e z  n ie p rzyzw o ito śc i ,  usunąć.

4.. Ustawa z  dnia s a g o  Maia zapow iedzia­
ł a  nadto dla całych P ru s Konstytucye i p rzy­
r z ą d z i ła  środki do iey ułatwienia , w których  
tru d n o b y  iuż b y ło  iśdź w steczn ie .  -

5 .. A k t  Z w ią z k u  N iem ieckie go  od w ołu ie  
się także- do za p ro w ad ze n ia  ^konstytucji r e p r e -

aentacyynycii;  ‘

6. P ru sy  tak są ro zm aic ie  z ło ż o n e ,  ż e  yf 
Kon stytucyi  n ayb ezp ieczn ieysze  i n ie z ło m n e z je ­
d n o czen ie  znaleźć  mogą.

C o  się tycze  sp raw y S z la c h ty ,  ta zb yt  iest  
l iczn a  w  P ru sie ch  , i  zbyt skupiona, z  L u d e m , 
s z c z e g ó ln ie j  p r z e z  ostatnie w o y n y ,  aby m ogła  
rościć  pretenśye do u tw orzen ia  tak n a z w a n e j  
Iz b y  w y ż sz e y ;  aby nie miała ż y c z y ć  r a c z e y  by d i  
obiętą w raz z innymi w  iedfieyże I z b ie ,  aniże- 
li inałą l iczb ę  • z  pośrodka sw eg o  wynieść na 
stopień P a r ó w ,  k i o r z y ,  składaiąc oddzielną Iz­
b ę ,  zaięliby  z n o w u  wszystkie przyw iie ie  r k tó­
ryc h  się iuż zrzekli .

T e m  m niey w ięc  po tey  d z ie ln e j  c z ę ś c i  
L u d u  P r a s k i e g o , obaw iać  się należy m ylnego 
s i ł  iey kieru nku. S z la c h e c tw o  w  P m j i e c h  nie 
iest Tuczem  w i ę c e j , ialt tylko zaszczytem  ; 
Szlachta  naybardleiey trzym a się n azaw sze  z a ­
kresu,.  w którym  iedynie Pań stw u m oże b yd ż  
u ż y te c z n ą :  P a ń s tw u ,  k tórem u iafeo S t a n  p o ­
l i t y c z n y  w  naszych c z a s a c h ,  n ie w ie lcb y  p o ­
służyć m ogła.

K r ó l e s t w o  P o l s k i e *

G azety  W a r s z a w s k i e  z  d. 17. Lutpg® 
zawieraią następuiące wiadomości z  W  a r s z a- 
w  y 1

D n ia  rS. h. m. ob ch odzon o tu zw ykłym  
sposobem  uroczystość Imienin W .  X .  A n n y  
T  e o  d  o r  0 w  n e y  i  W. .  X.  A n n y  P a w  ł o ­
w n e j ,  tu dzież  święto o rd e r u  S. A n n y ,  a d. 
16. r o c z n ic ę  urodzin W .  X. M a r y i  P a w ł o -  
w n e y ,  p r z e z '  pow inszow ania  z ło żo n e  Jego Ce- 
sarzew icow skiey  Mości' W . X. K o n s t a n t e m u ,  
po których nastąpiły wielkie parady w o js k o w e  
i. nabożeń stw o w k ap licy  G r e c k ie y .

M ianow ane d a w n ie j  p r z e z  N. C esarza  i 
K róla  Damami h on orow em i N. C e s a r z o w e j :  
H elena O s t r o w s k a  (c ó rk a  P reze sa  Sen atu), 
Cecyiiia  M a ł a c h o w s k a  W o ie w o d z a n k a , Z o ­
nia M a t u u e w i c ó w n a  (córka  Ministra P r e -  
zyd: w Kommissyi P rzy c h o d ó w  i Skarbu), P au­
lina M n i s z e c ł i  ( c ó r k a  b y łe g o  W .  M arszałka  
koronnego)',  B r z o s t o w s k a  ( c ó r k a  b y łe g o  
M arszałka G u b ern ii  W ile ń s k ie ') ,  Joanna G r u ­
d z i ń s k a  -i  B a d  o l i ń s k a ,  miały za szczy t  o- 
trzym ać  w  tych dniach z  P e t e r s b u r g a  o -  
zdobę brylantową w yobrażaiącą  cyfrę  Ńayia- 
śnieyszey M onarchin i ’ naszey.

O p r ó c z  tego zaw ieraią  też G a ze ty  posta­
now ienie  Namiestnika K rólew skieg o  względem, 
niebudnwania d om ów  drew nianych  w o b w o d zie  
okop ów  W a r s z a w y ,  i nie rep a ro w n ia  ta- 
k ich że  w  u licach  pryncypałnyclu.



P o d  i  20. L u te g o  s a ś ,  zawierają G a z e ty  
W a rs z a w s k ie  następująca w iadom ość z  W  a r -  
ś a a  w y :

S to l ica  nasza b y ła  dnia 18. b. m. świad­
kiem  takiey samey u r o c z y s t o ś c i , iaka się d. 3. 
L is top ad a  r. z .  dla stoiących n aów czas w W a r ­
s z a w i e  p u łk ó w  P olskich  odbyła, to iest, u ro ­
czystości pośw ięcen ia  i  rozdania  ch orąg w i c z te ­
r e m  pułkom  liniiowey p iechoty  P o l s k i e j ,  iako 
t o :  i mu ,  3mu ,  5tem u i  -ymu d ow ód ztw a  P u ł ­
k o w n ik ó w :  H o r n o w s k i e g o ,  T a ń s k i e g o ,  
G l a z e r a  i  G r o t o w s k i e g o .  —  W  wiliią 
dnia t e g o , przybito  ćw ie c zk i  do w spom nionych 
ch o rąg w i na p o ko ia ch  u Jego- C esarzo w icow - 
sk iey  M ości W .  X icc ia  K o n s t a n t e g o  w  
• b e c n o ś c i  w ie lu  O sób  r z ą d o w y c h , J en era łów  
i  W o y s k o w y c h  w sz e lk ie g o  stopnia. —  N a z a - ' 
ju trz  po z w y k łe y  paradzie  w oyskow ey  na dzie­
d zińcu  p ałacu  z w a n e g o  S a s k i m , p r zycią gn ęły  
na ten d ziedziniec  rz e c z o n e  pułki. W s z y s tk ie  
okna pałacu  zaięte były p r z e z  g r o n o  D am  , a 
p la c  okryw ały  p ie rw sze  O so b y  R z ą d u ,  z n a k o ­
mitsi U r z ę d n i c y , J e n e r a ło w i e , O ff ic e r o w ie  i 
m nóstwo c iekaw ych  w idzów . Sam  W .  Xiążę 
w  m un durze P o ls k im ,  z dobytą spadą p r z e w o ­
d n ic z y ł  tem u św ietnem u o b rzę d o w i  , a P u ł ­
k o w n ic y  dow odzący  odbierali  od N iego  r o z ­
kazy  ; świętość zaś o b rzą d k ó w  r e l ig i jn y c h  
podnosiła  sz lachetne u czucia  , iakie tak p o­
w ażna uroczystość  w zb udzała .  P r z e d  ich r o z ­
p o czę c ie m  p rzec zy ta n o  woysku r o t ę  przysię­
gi. W  środku placu stał o łtarz  , p r z y  którym  
J W .  JXiądz B usku p Z a m b r z y c k i  w  p r z y ­
tom ności l iczn e g o  D u ch ow ień stw a  , z a  p r z y ­
niesieniem p r z e z  P o d ch o rą ży ch  8miu chorą­
g w i {  po iedn ey dla każdego bataliionu ) p o ­
św iec i ł  i e , p rzy cze m  W ie lk i  X iążę trzym ał 
za  r ó g  każdey c h o r ą g w i , woysko zaś zd ieło  
k a s z k ie t y , i w szyscy  przytom n i odkryli g łow y. 
P a  -poświeceniu, P o d ch o rą żo w ie  zanieśli chorą­
g w ie  w  ś r o d e k  sw ych bataliionów  prezentnią- 
cych  b roń  p rzy  b ic iu  w  b ęb n y  i w śród o d g ło ­
su m uzyki w oyskow ey. W s z y s tk ie  n akon icc  
pułki  c iągnęły w  p a ra d z ie  p r z e d  J. C. Mością 
W .  X i ę c ie m , k tó ry  potem p o w ró c i ł  do sw eg o  
p a ła c u ,  a oddziały  g ren a d y e ró w  o d p row a d ziły  
ch orąg w ie  p rzy  m u zyce  do mieszkań P u łk o w ­
ników.

W  D e p a rta m e n c ie  S iedleckim , w  P o w ie c ie  
Żelichow skim , z s z e d ł  z te go  świata starzec  M i-  
k o ł a y  S o k o ł o w s k i ,  do stu trzydziestu  sze­
ściu lat m a ią c y , k tó ry  z  trzec ią  żoną swoią 
ży ł  73 l a t ,  a która  także sto lat m aiąc , roku  
p r z e s z łe g o  zeszła  z  tego  świata. S ta rca  tego' 
wi t k  tak długi nie d ow odzi metryka chrztu  re-  
Jigii G r e c k o - U n i c k i e y , gdyż ich p rzed  lat i 3G

w  C erkw ia ch  nie zacho w yw an o. J e g o a t t e s i a t a  
s łużby przekonyw aią  p r z e z  b ie g  ieg o  ż y c ia ,  i i  
maiąc lat 1 6 ,  b y ł  p r z y  k reden sie  ch ło p cem  u 
D e n h o f f a ,  tam służył iak attestat okazuie  
lat 8 ,  potem  dostał się w  służbę d o ' R z e w u ­
s k i  e g  o ,  W o ie w o d y  P odolskiego za  szatnego, 
gdzie  s łuży ł  do śm ierci te g o ż  P an a  lat 3o; pó- 
źniey  p rzysta ł  za  l tred en cerza  do K i  c k  i e g o  
W o ie w o d y  R u skieg o, gdzie  służył aż ’do śm ier­
c i  te g o ż  P an a  lat 6 4 ;  p o  k tórey  zostaw szy u 
sukcessora te g o ż  W o ie w o d y  lat 1 8 ,  m iał 
łaskaw y chleb  do ostatniego m om entu życia  
sw oiego. O  sw oiey  m ocy codzien nie  do K o ­
ścioła  c h o d z i ł ;  r a ze m  go  siły i m oc  życia  
odstąpiła. M aw iał  często na końcu sw ey staro­
ś c i ,  „ ż e  go ziem ia do siebie ipż c ią g n ie ;  czas 
„ iu ź  odbyć swoią pow inn ość.1*

O gospodarstwie w iejskiem .

( C i q g  d a l s z y  )

, ,Któż z P an ów , (m ów ił  daley P u łk o w n ik)  
zastanow iw szy się nad teraźnieyszym  sposobem 
myślenia i działania naszego chłopka, nie z g o d z i  
się na to ze  mną : że  w ła d z e  iego c ia ła ,  serca,,  .i 
duszy, m ało są ro z w in ię te ;  ż e  nie iest do pow o- 
łania sw ego bynaymniey p rzyspo sob io ny  ; że  u- 
ćzticie ie g o  m o ra ln e ,  p r z e z  zaniedbane w ych o­
w anie  duchów© i p r z e z  smutny d otych czaso­
w y  stosunek do s p o łe c z n o ś c i , tak iest z d z icz a łe  
że  instynktowe tyłki) skłonności i  boiaźri kary, 
wstrzymuią go od pe łnien ia  zbrodn i.  S łow em , 
że  tak, iak teraz ie s t ,  nie tylko sam nędzny, 
sp ołeczn ości  nieróyżnie mniey, iakby m ó g ł  bydż, 
u ż y t e c z n y , sworey potom ności co raz  n iego- 
dnjeyszy p obyt goluiący, ale n aw et  zdaie mi się, 
że  nie zadaleko i d ę , u trz y m u ią ć : że  dopóki
chłopka fizycznie i moralnie dobrem wychowaniem nie 
odrodzimy, wszelkie swobody iuź mu nadane, lub na 
przyszłość następie mogące,  o mato tylko los iego 
poprawią ; ponieważ: nikogo me można uczynić szczę­
śliwym bez iego wtasnego dołożenia się- T w ie r d z e n ie  to 
sp raw dzon e iest u nas dośw ia d czen iem : w sza k ­
że  się Sąd R e fe re n d a ry a ck i  "chłopami Starośeiri- 
skiemi od niepam iętnych czasów  przykład n ie  o- 
p i e k o w a ł ; w sza kże  od Konstytucyi 3 . M a ia ,  
w szystk ie  następne po sobie R zą d y  paszego 
K raiu  r o zsze r za ły  co  raź praw a w ło ś c ia n , i nad 
d ob re m  ich b a czn ie  czuwały? w szakże w ło śc ia ­
n ie  nie maią ża d n eg o  po w odu do reklam ow ania  
iakieykolwiek bądź n a le ż y to ś c i , praw em  natury  
zape w nioney c z ło w iek o w i ? Zmit niloż to w szy­
stko byt m oralny łub  ekon om iczn y  pospól- 

• ) (  2
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£twa n asze go ?  B y n a y m n ie y : w ęd row n ik i  ślę z 
ro ln ik ó w  z r o b i ł y , k tórzy  o n iczem  nie myślą, 
iak tylko t iakby przy nuylieyszey pracy, nędzne ży* 
tie od iednego Sgo IVoyeiecba, do drugiego prze­
pędzić.11

„ P o s ta w a  i ru ch  ciała Ludu. p r nS*ć.eg 9) Jest. 
w  og óln o ści  n ie zrę czn a  : dla tegó skutek pra­
cy- n ie  odpowiada bynaymniey natężeniu-fizyeZ- 

f n em u . U znaw ałem  dla tego za  r z e c z  p o trz e ­
b n ą ,  w p raw ia ć  d zieci  w prędkie  bieganie , w p ły­
w a n ie  , w  spinanie się na d r z e w o , skakanie 
p r z e z  drągi lub row y  i t. d . ; dla tego  nawet 
każę  ie uczyć m usztry  w oyskow ey .“

„ N ie  uszło to pew no uw agi P a n ó w , że 
wieśniak nieiasne w yo b ra żen ie  r o b i  sobie o 
przed m io ta ch  ota czaią cych  g o ,  że  ż le  ró zró ż-  
nia iedne od d r u g ic h ;  ich  własność niedosko­
nale o zn acza  ; odeb ran e w r a ż e n i a , niedobrze 
innym udziela  ; ż le  ie  m iędzy  sobą porównywa; 
i l e  porządkuie  ; z  k tórey  to n iepew n ości  w u- 
życiu  w ład z  um ysłow ych , -niepewność w dzia­
łan iu  kon ie czn ie  Wyniknąć muai.“  _ -

„ZapobiegaiąG tey  p o t r z e b ie ,  i idąc za 
przyk ład em  n ieśm iertelnych P e s t a l o c e g o  i 
F e l l e n b e r g a ,  kazałem  u c zyć  d zieci  iak P a ­
n ó w  popis d z is ie jszy  p r z e k o n a ł , opisywać róż­
ne przedm ioty  n atury  i kunsztu, nązywaiąc na­
p r z ó d  ró żn e  ich  części  , opisuiąc ic h  położenie 
w e  w z g lę d z ie  na inne c zęśc i  sk ład u ; wskazu­
jąc ich  ró żn y  zaw iązek  między sobą , wylicza- 
iac  d a le y ,  k t ó r e 'c z ę ś c i  są poiedyńcze,  a k tóre  
w i e l o r a k i e ; w skazuiąe różn e częśc i  i różn e 
własności,  k tó rym  te przym ioty  są wspólne, 
i  ró żn e  p rz e z n a c z e n ia  r ó żn y ch  c zę śc i  i  t. d . ; 
dla te go  w p ra w ian e są w  rach ow a n ie  z  g ło w y  
i  za  pom ocą l i c z b ; dla tego u czą  się celniey- 
szych zasad ię z y k a ;  dla te go  uczą się stosun­
k ó w  miar, l in ii ,  kątów , p rzestrzen i i p rz e s tw o ­
r u  c ia ł ;  nieraniey podziału  czaso w ego  W m u ­
z y c e ;  dla te go  nakon iee uczą  się ‘ n ietylko  c z y ­
tać  i p isa ć ,  i e lem e n tarn e g o  r ysu n k u ,  ale n a­
w e t  w p raw ia n e  bywaią w  zdawan ie sp raw y z  
te g o  co czytaią .“  ,

„ W  zam iarze g ru n to w e g o  usposobienia ic h  
do p o w o ła n ia ,  każę ie w cześn ie  obznaiamiać , 
ia ke śćie  się P an o w ie  n aoczn ie  o tem p r z e k o n a ­
l i ,  z  p o trze b a m i i zam iaram i p rzy sz łe g o  ic h  
stanu. Każę ie  dla tego  w p raw iać  p ra ktyc zn ie  
W ró żn e  takie zatrudn ien ia  ro ln iczego  go sp o­
darstwa, które siłom d ziec i  o d p o w iad a ią ; a tak 
n abywaiąc p o trze b n e y  z r ę c z n o ś c i ,  p rzy zw ycza -  
ią się zarazem  do pracow itości.  Gospodarstw o 
m ole będąc tali u r z ą d z o n y , że  iego pomyślny 
sku tek  b a r d z ie j  ud ro zu m n e go  użycia sił f izy­

czn ych  (  od d o b r e j  k o m b in a cj i  j  aniżeli od 
w ie lk ie j  ich  massy z a w i s ł , da o b szern e pole 
u czniom  raoiey szkółk i sposobienia się do ic h  
po w o łan ia;  myślę a lbowiem  d zieci  na p r z y ­
sz łość  do lekk ich  p ra c  w o g ro d z ie  i  g o sp o d a r ­
s t w ie  naym ować ( ile to nr.nce przeszka d zać  
n ie  b ę d z ie ) ,  a zarob ek  s łużyć m a ,  w  c zęśc i  na 
zaspokoienie  p o trze b  szkółki,  w  częśc i  na u b ra ­
nie  d zieci  u b ogich  ro d z icó w  * ) .“

„ Ż e  iednak Usposobienia zdolności  ciała 
i rozum u na m ałoby się indiwiduom  i  s p o łe c z ­
ności przydały  b e z  rozw in ięc ia  lifirmoniyne- 
go m oralności,  dla tego  nayusilniey staiam  sic 
o to-, żeb y  wpoić  w  umysł d z iec i  uiezgięta r z e ­
telność , uważny rozsądek , n ie p rzerw an ie  p r z y ­
tom ne prześw iad cze n ie  się o tem wszyslkiem , co w 
każdym  m om encie  życia  czynią , nayskrupula- 
tn ieysze p o w aże n ie  cudzey  własności.  Ć w ic z e ­
nia r e l ig iy n e ,  zaymuią codzien nie  między innc- 
mi p ie rw s z e  m ie js c e .11

„ Z d r o w ie  iest ied n ym  z  naywaźnieyszycb 
w a ru n k ó w  u żyteczn o śc i  i szczęśc ia  c z ło w ie k a ,  
ieg o  utrzym anie zaypisło s z c z e g ó ln ie j  o d  z d r o ­
w eg o  pokarm u , p rzy zw o iteg o  ubioru , oebędo- 
s t w a , i od zatrudnienia stosow nego do s i ł y ;  
na wszystkie te w zglę dy  , pilną mam b ac zn o ść .11

„ W i d z i c i e  w iec  P an o w ie  , że  nie myślę l i­
te ra tó w  z  m łod ych  m oich w ieśn iaków  robić .  
S p o d z ie w a m  się p rzec iw n ie  , że  tak p racę  i 
ro ln ic tw o  polubią., iż zraiane ich  powołania, za 
naywiększe n ieszczęśc ie  uw ażać będ ą;  p r z e ­
świadczyliście się ta k ż e ,  iż n ic  się takow ego 
nie uczą , cob y  nie było w  ścisłym zw iązku  z 
p o trze b am i stanu r o ln ic z e g o .11 <•

( Dokończenie nastqpu )

*) Kto chce gruntowne zrobić sobie wyobrażenie o 
zamiarach pedagogicznych Pu łkow n ika,  zechee 
przeczytać dwa.następujące dziełka:

. I . W y k ła d  M etody elementarney Henryka Pesta­
locego, przez D, A , Chavanner po Francuzku  
napisany, a przez Antoniego Marcinkowskiego,  
na Polski lczyjk tłum aczony, drukowany w  
W ilnie u Zawadzkiego roku 1808.

2 /(tes Jleft der Landwirtksehaftlrchen Blattcr  von 
Hofw yl.  Arau i8 i 3.

Mianowicie w dziełku pod N. 2. wspomniartem, g o ­
dne iest czytania doniesienie Pana JFelienberga 
o szkółce dla ubogich dzieci przez niego zało- 
żoney , którego tłumaczenie na Polski ięzyk 
prżez Józefa Biernackiego d o k o n a n e; w krótce  
na widok publiczności wyydzie.


